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Poznań, 6 kwietnia. Na ostatnich posiedzeniach 

„by poselskićj sejmu pruskiego zajmowano się pomiędzy in- 
¡eini kwestyą bankową. Rząd miał zamiar rozciągnąć przy- 
lilćj banku pruskiego zakładania filii nietylko na całe Prusy, 

"ile na całe Niemcy: poprawka z strony jednego z posłów żądała 
^igraniczeuia tego przywileju na Hamburg i księstwa zaelbiaó- 
;u,[śie. Ważyły się głosy w sejmie, kiedy posłowie polscy prze
łożyli szalą i odrzucono zupełnie wniosek rządowy. Posłowie 
i ¡kolscy wychodzili z zasady, iż np. w Poznańskićm i Prusiech 
ff, iihodnich potrzebny jest przypływ pieniędzy, tak iż odpływ 

’ ch at gdzieś za Elbę przyniósłby tym prowincjom szkodę po-
tewiając je kapitałów.

żll Na posiedzeniu wczorajszćm minister wojny pan Roon 
ra ¡rzedłożył izbie projekt do prawa tyczącego się nadzwyczaj

no zezwolenia na fundusze dla marynarki. Nadmienił, że 
rp owszechnie w Niemczech uznano potrzebę rozszerzenia ma-
* ynarki pruskiej. Na sześć lat najbliższych będzie potrzeba 19 

lilionów, z których 10 milionów ma dostarczyć pożyczka. Od
’Rosunków finansowych zależy zupełne wykonanie zakreślonego 

ilauu urządzenia Hity. Projekt przedłożony izbom ma 
Iko na celu zaspokojenie potrzeb najpilniej zych, jako to 
djwy portów, wystawienia okrętów itd. Prusy teraz posia- 
ją port i nie puszczą go z ręku. Rząd nie urządzi portu na 

iiimorzu bałtyckićm pruskićm, ale potrzebuje pieniędzy na
¿twierdzenia portu Kilskiego i Jahde.

Projekt do prawa o którćm mowa, złożony z 4 paragra-
iw wraz z motywami przekazała izba komisyi złożonćj z 21 
¡louków. Wedle projektu nasamprzód rząd ma się postarać 
fregaty pancerne.

NPan raczył radzcy sądu powiatowego Augustowi Wilhelmowi 
ayserowi w Oleśnicy (Oels) udzielić order orła czerwonego trzeciej 
asy z pętlicą, a policyjnemu komisarzowi obwodowemu kapitanowi 
ummerowi w Czerniejewie order orła czerwonego czwartej klasy.

0 Berlin, 4 kwietnia. Czternaste posiedzenie sądu stanu. 
Na wstępie wniósł obrońca Janecki celem udowodnie- 
iż powstanie li przeciw Rosyi było skierowaném, który to 

t nawet skrajne stronnictwa uznawały, o przeczytanie: 1) 
klamacyi, którą jenerał Langiewicz przechodząc do Galicyi 

Hilosił; 2) Listu Mazziniego; 3) Listu Mierosławskiego; i o za- 
itzwanie profesora Cybulskiego z Wrocławia jako biegłego 

< a języka polskiego w celu skonstatowania, iż nazwa „korona“ 
prochodząca w prokhmacyach rządu narodowego nie obejmuje 
¡teg¿ Ks. Poznańskiego. Sąd przychylił się do tego wniosku 
eg# końcu posiedzenia przeczytano wyżćj wymienione doku

pią.
! Słuchano następnie świadków.

Komisarz policyjny Crusius z Poznania, który już przy 
_focesie pierwszćj seryi stawał jako świadek, zeznaje co do re- 
lieujzyi dnia 28 kwietnia 1863 w pałacu hr. Działyńskiego od- 
>P°yćj, iż tak zwane papiery Guttrego leżały osobno zwinięte 
irsię pugilares i pieczęcie obecnie mu przedłożone są te same 
62) Wre zabrał wtedy. Przedmioty te wpakował ^$»dek wraz 
!ss®assą innych papierów do kuferka, który odo^y iprezyden- 

wi policyi w Poznaniu z oświadczeniem, iż w przeciągu go- 
, . sam hr. Działyński przybędzie, aby być przy otworzeniu 

Werka; poczćm się oddalił na godzinę. Wróciwszy zastał 
^taferek otwarty, pomimo że hr. Działyński nie przybył i pp. 
¡íicijereusprunga i naczelnego prokuratora Seegera przetrząsa

na papiery.
W sprawie obżałowanego Oppena stają świadkowie 

ewe«naPPe * Strempel. Obydwaj zeznają, iż służąc w r. 1863 
pr«f»ojsku należeli do patrolu, który w nocy z 30 kwietnia na 
psnńaja aresztował oddział ochotników dążących do Królestwa, 

den z ochotników, który miał przypaBany kordelas, rzucił się 
Knappego i schwycił go za piersi; czyli napastnikiem był 

odstawiony świadkom obżałowany, nie przypominają sobie. 
p1“' Świadkowie zapozwani w sprawie obżałowanego Zy- 

tanta Jaraczewskiego: burmistrz Roli z Jaraczewa, gorze- 
71’, »7 Wolter, który aż do r. 1864 służył u obżałowa- 
75'/ f,0’ * żona Woltera potwierdzają zeznania obżałowanego. 
75 Tter widział wprawdzie, że kupiec Obnstein miał na swym 
A>'U'; u broń, lecz były to strzelby myśliwskie i kilka tylko pa

py i widywał także często krawca Dziękjwskiego ze Śremu 
braczewie, lecz nie wie aby tenże robił mundury; o wy wo- 

__ ’ta broni do Grabu i aresztowaniu tejże słyszał tylko. Pani 
95’/i ter?Wa opowiada, iż przy tćj okoliczności mąż jéj wpadł 
963/J°dejrzenie, iż on był przyczyną aresztowania tćj broni, 
ZZ rP- Julian Jaraczewski, kuzyn obżałowanego wziął pochop 
_ ranienia wyrzutów jéj mężowi i dał się słjszeć, iż zdraj-
— ’ w Polsce otwarcie, a tu tajemnie wieszają. Na zapytanie
— °ncy Brachvngla dodaje pani Wolterowa, iż p. Julian Jara-
— taski nua 16 lub 18 lat.

¿ świadków przeciw obżałowanemu Swinarskiemu zapo- 
aych potwierdza puszkarz Fi eg e z Drezdenka zeznanie 
‘owanego. Seiffert i Buddras zaś, którzy dawnićj 
wali u puszkarza Hoffmanna w Poznaniu, zeznają: p. 

carski bywał często u Hoffmanna i rozmawiał z nim zwyczaj-
— tylnym pokoju, ponieważ w warsztacie było ciasno. Pe-
— razu, gdy p. Swinarski odjechał, dał Hoffmann Seiffer- 
2) 1 Rwit Jachtowy z poleceniem, aby zawiózł go spedytorowi 
21 ¡¡ w>- W skutek tego przywieziono skrzynię z bronią. 
891/Jsr*; domyśla się, iż kwit ten dał Hoffmanowi obżałowany.
— ¡7® spytany przez prezesa przeczy temu i oświadcza, że ni- 

woni przez Hoffmanna nie sprowadzał.

Ernest Berndt szeregowiec 3go pułku poznańskiego 
piechoty, zapozwany w sprawie obżałowanych hr. Szołdrskiego 
i Bronikowskiego zeznaje: w kwietniu 1863 spotkałem na dro
dze z Poznania do Kurnika ochotników dążących do Królestwa. 
Przymusili mnia, abym szedł z nimi, i wieczorem tegoż samego 
dnia przybyliśmy, jak mi mówili moi towarzysze, do Brodowa, 
gdzie knżdy dostał 5 sgr. Udaliśmy się następnie do lasu bro- 
dowskiego, dokąd przyjechał jakiś pan, jak mi mówiono, ku
lawy i kazał nam wrócić do Brodowa. Ztamtąd poprowadził 
nas inny pan, którego nazywano Bronikowskim do Królestwa. 
Przedstawiono obydwóch obżałowanych świadkowi, który 
oświadczył, iż żadnego z nich nie zna; „Bronikowski, który 
ochotników prowadził był wyższy i tęższy od obżałowanego, 
w lesie zaś Brodowskim było zupełnie cięniuo, gdyż było późno 
w nocy, nie widziałem zatćm nikooo. Że las, w którym by
liśmy, należy do Brodowa i że dziedzic B lodowa do nas prze
mawiał, wiem tylko z opowiadań mych towarzyszów, którzy 
byli z Poznania i Kurnika, a pie z tamtćj okolicy.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 4 kwietnia. Dnia wczorajszego w godzinach 

południowych ruszyły się na Wiśle lody pod Warszawą ctlą 
szerokością koryta poniićj mostu, nad wieczorem zaś około 
godziny 6 połamały się, płynąc bystro stroną Pragi przez parę 
godzin, poczćm w skutek potworzonych w górze rzeki zatorów 
znów się zatrzymały. Woda opada.

— Jak piszą do Gaz. Nar. w turmie, w Kamieńcu 
podolskim jest 160 więźniów politycznych. Niektórzy odsia
dują tam karę, inni oczekują wyroków. Wyroki ciągle za
padają bardzo ostre, naj zęścićj katorga i po3ielenie. Obcho
dzenie się z więźniami najgorsze, przystęp do nich bardzo tru
dny. A jakiż to dzień okropny, gdy skazani opuszczają więzie
nie, idąc w podróż aa Sybir 1

Z Chełmskiego, 27 marca piszą do Gaz. Nar.: ,,W sku
tek polecenia Moskali, zapytywany był w Warszawie najpierw 
nasz biskup unicki, czy są księża po pirafiach świeckich, któ- 
rzyby w języku nie słowiańskim cerkiewnym, lecz czysto mo
skiewskim mogli miewać do ludu kazania i wszelkie nauki, 
i aby w tymże języku odbywali z parafianami spowiedź. Bi
skup na takowe zapytanie odpowiedział, sądząc, że Moskali 
tćm potrafi zbyć, iż wprowadzenie do obrządków religijnych 
języka moskiewskiego jest nieimożebne, bowiem w wielu para
fiach są parafianie pomięszani z wyznawcami obrządku łaciń
skiego, którzy nietyliio po moskiewsku, lecz i po cerkiewnemu 
nie rozumieliby wykładu nauki Chrystusa. I powiedział naj
zupełniejszą prawdę. Na razie nic na to nie odpowiadali Mo
skale. Tymczasem przed kilkoma dniami przychodzi kurso- 
rya z konsystorza chełmskiego, dla wszystkich dziekanów, aby 
ci statystycznych udzielili wiadomości o swych dekanatach, 
a mianowicie, którzy księża obrządku unickiego rozumieją język 
moskiewski, aby mogli uietylko wykładać nauki, lecz miewać 
i kazania w tym języku. A więc z tego się okazuje, że Mo
skale nie zapomnieli swego przedsięwzięcia. Mają oni chęć 
najszczerszą, wprowadzić prawosławie do dyecezyi chełmskićj, 
może nie tak gwałtownie jak się to działo w Zabranych kra
jach niegdyś, lecz w tym razie, z większą oględnością i dobrze 
naprzód obliczonemi wypadkami postępują, do czego im wielką 
są pomocą niektórzy członkowie obecnego składu konsystorza 
chełmskiego.

„Biskup unicki ks. Kaliński, po dwóch miesiącach pobytu 
swego w Warszawie, gdzie go Moskale wytrzymali, powrócił 
do swćj dyecezyi i mieszka w Chełmie. Lecz co ztamtąd wy
wiózł, niewiadomo; niezmiernie bowiem trudna dziś komuni- 
kacya, a mianowicie dla księży, z biskupem, a tćm bardzićj dla 
tych księży, do których biskup ma niejakie zaufanie. Jest on 
szpiegami naokoło otoczony tak, że ktokolwiek z księży przy- 
jedzie do Chełma, na każdym kroku bywa śledzony, a biskupa 
każda czynność, każden postępek najściślejszćj podlega kon
troli tajemnćj.

„Nie jest to już prawie dzisiaj sekretem, że Moskale mają 
zamiar stawiać po miastach i miasteczkach cerkwie prawosła
wne; już się bowiem dopytują o place puste, do postawienia 
takowego budynku najprzydatniejsze i badają ileby taki budy
nek w przybliżeniu mógł kosztować. Zamiary Moskcli nie 
mają tu na celu dogodności dla parafian i wyżnawców prawo
sławia, lecz ebeą oni w początkach pojedyńcze indywidua 
przeciągać obietnicami na prawosławie, następnie nie przebie
rając w środkach wszystkich przeprowadzą, a księdza uni
ckiego, jeźli wytrwa w wierze katolickićj, pozostawią z familią 
bez utrzymania i chleba. Przeróżne w tym względzie obiegają 
tu powiastki, lecz niepodobna mi ich tu powtórzyć.

„W Lubelskićm wywieziono znowu kilku obywateli na 
osiedlenie na Sybir, dopóki się nieuspokoi w kraju, a więc Mo
skale jeszcze utrzymują, że u nas wojna nie ustala. Co za 
piekielny wybieg reformatorów Królestwa Polskiego, bo zkądby 
się brały dla nich dochody wymierzonych kontrybucyi, a wy
mierzonych bez względu, chociażby nie było najmniejszego 
przekroczenia. Taki naczelnik wojenny ucząstkowy wyjeżdża 
na jarmark do miasteczka, tam każdego przybyłego mężczy
znę, bez względu czy szlachcic, mieszczan, żyd, chłop, zapytuje 
o legitymacyjne świadectwa, tak zwane paszporta, i na tych, 
co nie posiadają paszportów formalnych (ba książki legityma
cyjne służą tylko dziś w domu lub za domem o kilkanaście 
kroków), wymierza kontrybucyą pieniężną, w różnćj wysokości, 
najmniejszą 2 rs., a czasem i da 25 rs., jeżeli ubranie schwy
tanego zapowiada, że byt jego materyalny jest jaki taki. Ży-

doin zaś, mieszczanom i chłopom, bez ceremonii naczelnik wo_ 
jcuny kładzie rękę do kieszeni, robi w nićj najściślejsze poszu
kiwania, i co znajdzie, to wszystko idzie na rachunek kontry
bucyi, dla, pani naczelnika, bo wątpię aby rząd choć w dziesią- 
tćj części widział te pieniądze, które jego chciwy i gorliwy na
czelnik wydrze."

§ Wilno, 2 kwietnia. Wileński Wiestnik donosi, iż 
w Brześciu w gubernii grodzieńskićj otworzono szkołę ludową 
na 100 osób kosztem tamecznego mieszczaństwa.

W W i 1. Wi e s t n i ku przedrukowano z N o rd a protezta- 
cyą niejakiegtś Zbrojewskiego z Wilna, przeciwko zdaniu wy
powiedzianemu uprzednio w jakićjś korespondencji tego pi
sma, że trudno dawać na scenie wileńskićj w obec publiczno
ści polskićj takie sztuki jak „Życie za cara,“ które przypomi
nają walkę z Polakami w r. 1612. Protestacya ta między in- 
nemi powiada: „Wasz korespondent widocznie wspomina, iż 
Wilno miasto rosyjskie, a zatćm posiadać winno teatr rosyjski, 
jak to ma miejsce nie w jednćm mieście europejskićm zamie- 
szkałćm przez różne narodowości, gdzie scena wszakże należy 
do języka panującego.“ Odwołuje się daléj na to, iż „Ko- 
stromskije Ciesa,“ mające tęż sarnę treśćMosyć często na sce
nie wileńskićj dają się widzieć, zapomniałaodać protestujący, 
że i bilety na podobne przedstawienia rozdają się darmo ucz
niom szkół ludowych.

Wileński Wiestnik donosi, że słyszano temł czasy 
niejednokrotnie w Wilnie śpiewające myszy, dodając zarazem, 
iż w' Chinach dosyć powszechnie pielęgnują myszy, których 
samce ten dar posiadają. Melodya podobna do kanarka.

Siewiernaja Poczta ogłasza sprawozdanie z czynno
ści budownictwa cerkwi w gubernii mohilewskićj. Do r. 1858 
właściciele, na ziemi których pobudowane były cerkwie, mieli 
obowiązek dbać o ich utrzymanie. W r. 1858 ten obowiązek 
zniesiono, a ministeryum spraw wewnętrznych otrzymało nad
zwyczajny kredyt 500,000 rs. celem podniesienia stanu cerkwi 
w gubernii mohylowskićj, gdyż uważano to za środek przeci
wko szerzenia się „łaciń3ko-polskićj propagandy.“ Ani władze 
administracyjne ani duchowieństwo miejscowe nie posiadało 
dokładnćj wiadomości o stanie, a nawet o liczbie cerkwi, mu
síalo więc ministeryum wysłać „osoby upoważnione, których 
przymioty moralne były mu znane dokładnie,“ celem powzię
cia potrzebnych wiadomości. W skutek tego chciano dla oszczę
dności znieść wiele parafii, ale gdy się duchowieństwo oparło, 
włożono nań obowiązek utrzymywania cerkwi przy tych para
fiach. Do roku 1862 obejrzano stan wszystkich cerkwi, któ
rych było 473 w dobrach prywatnych właścicieli, z tych 314 
postanowiono całkowicie przebudować lub znacznie wyrestau- 
rować. Dla oszczędności wykonanie tego planu, na który wy
znaczona pierwiastkowe sama była za małą, poruczono guber
natorowi. Ten, korzystając z przewagi swego stanowiska i ze 
smutnego stanu majątkowego właścicieli z powodu emancypa- 
cyi, zawarł z wieloma z nich bardzo korzystne umowy. „W taki 
to sposób, powiada Siew. Poczta, jakkolwiek budowanie 
prawosławnych cerkwi nie zgadzało się z religijnemi i politycz- 
nemi pojęciami właścicieli uważających siebie za Polaków, 
lecz materyalue korzyści przeważyły w tym razie wiekowe 
uprzedzenia; miejscowy zaś zarząd dzięki energii i szczegól
nemu poświęceniu się dla tćj sprawy naczelnika gubernii, użył 
wszelkich środków dla zapewnienia regularnego wywiązania 
się właścicieli z przyjętych na siebie zobowiązań i chociaż 40 
przedsiębiorców zbankrutowało, sprawa nic na tćm nieucier- 
piała.“ Oto więc nowy rodzaj kontrybucyi. Władze rosyjskie 
stryczkiem i katorgą ścigające „polsko-łacińską propagandę“ 
budują cerkwie. Ktoś ma cerkiew w dobrach, ale nie chce lub 
nie może przyjąć udziału w robotach koło nićj, biada mu, bo 
jest stronnikiem „propagandy.“ Przestraszony zgadza się na 
umowę na wiirunkach niemożebnych, bankrutuje, tćm lepićj, 
ale cerkiew stanęła. Niedarmo gubernator orderem został wy
nagrodzony. Zbudowano cerkwi nowych: murowanych 11, 
drewnianych 72; zrestaurowano zupełnie: murowanych 16 
drewnianych 192, a roboty koźo wielu innych rozpoczęto i na 
to wszystko wydano ze skarbu nie więcćj jak 711,303 rs.

W Wil. Wiestniku donoszą, iż w powiatach wileńskim, 
trockim, wilejskim i dziśnieńskim rozszerza się powszechnie 
pomór bydła i owiec z powodu zgniłego pokarmu zebranego 
w roku zeszłym. W święciańskim powiecie padło także 2720 
sztuk bydła i 5839 sztuk owiec. Wszędzie przedsięwzięto za
radcze środki.

WKijewlaninie napotykamy artykuł o pielgrzymach 
do pieczar kijowskich. Liczba pielgrzymów nie zawsze jedno
stajną bywa; polityczne wypadki bardzo znaczny wpływ na 
nię wywierają. Podczas wojny krymskićj zjawiała się zaledwie 
połowa zwykłćj liczby pielgrzymów, powstanie polskie także 
podobny wywarło skutek. W r. 1863 do pozostałych z prze
szłego 326 przybyło 65,081, a odjechało 65,029 osób, gdy 
tymczasem w 1862 do 402 przybyło 87,780, a odjechało 87,917 
osób. Trzeba tu mieć na uwadze, że liczby te obejmują tych 
tylko, którzy korzystali z gościnności w gospodach „Ławry 
pieczerskićj,“ ogólna zaś liczba pielgrzymów znacznie jest więk
sza, lecz do ocenienia takowćj niema materyałów, wnosić 
wszakże można, iż dochodzi nieraz do 200,000 osób.

Przedrukowany w Wil. Wiestniku artykuł z pisma 
z Gornyj. Żurnał zwraca uwagę na konieczność po
parcia górnictwa na Litwie i Rusi, mianowicie wydobywania 
żelaza, do czego są wszelkie dogodności, obfitość lasów, dosta
tek rudy, jeźli nie najlepszćj tedy wcale niezłćj, spławne rzeki



i bardzo energicznie, co daje nadzieję, iż linia ta prędzćj niż 
inne dojdzie do jednego z portów morza Czarnego. Kapitały za
graniczne.

W Siewiernaja Poczta napotykamy wiadomość o han
dlu Rygi w r. 1864. Nie zważając na upadek kursu, ruch był 
większy niż w roku poprzednim. Do portu przybyło: 1962 
statków (o 200 więcćj niż w 1863 r.), odpłynęło: 1947. Wy
wieziono za granicę towarów na sumę 25,295,142 rsr. 

i (o 2,010,447 r. więcćj niż w 1863), a mianowicie: zboża, sie
mienia lnianego i konopnego, lnu, konopi, sadła, oleju z ko
nopi, tytoniu w liściach, przędzy z konopi, drzewa (na cenę 

’ 2,305,276 rs.) itp. Przywieziono z zagranicy na sumę 6,573,519 
rubli sr. (o 550,000 r. więcćj niż w 1863, z powodu budowy ko- 
lei z Dynaburga do Witebska) głównie sól, żelazo, śledzie.

Pisma rosyjskie z wielkiem zadowoleniem powtarzają ar- 
J tykułMorning Po sta kończący się zdaniem omne igno- 
j tum. pro terribili a dowodzący, że postępy Rosyi w Azyi 

dla tego tylko wzbudzają obawę, iż nie są dostatecznie znane 
oraz, że środki obrony, jakiemi Angiia w Indyach rozporzą
dzać może, zapewniają dostatecznie bezpieczeństwo jćj po
siadłości.

Rosyjski Inwalid wracając raz jeszcze do artykułu 
„Indyanie i Polacy“, wyraża zadowolenie iż znajdują się w „tak 
zwanćj" polskićj intelligencyi przynajmnićj pojedyńcze osoby, 
które zaczynają badać i wyjaśniać sobie przyczyny ciężkich 
przejść, których ojczyzna ich doświadcza. Nrjważniejszćm 
zaś jest to, że mają di syć męstwa wypowiadać otwarcie swój 
sposób myślenia.“ Powtarzając dalćj niektóre ustępy z wy
mienionego artykułu jako dowód, że autor tegoż uznaje bez
płodność „tak zwanćj" cywilizacyi Polski, wraca Inwalid 
znowu do ulubionego tematu swego, do zdań „najlepszych lu
dzi XVIII wieku“ i cytuje na ten raz list Fryderyka II do 
d’Alamberta, który Polaków Irokezami nazywa, powiadając, 
że będzie się starał poznajomić ich z cywilizacyą nowoczesną. 
„I rzeczywiście — prowadzi dalćj Inwalid — Prusacy ener
gicznie wzięli się do dzieła. Wiadomo, jaki charakter przy
brały stósunki ich do spółeczeństwa polskiego. Twierdzą iż 
położyli sobie oni za zasadę zniszczenie narodowości polskićj, 
że jako wrogi względem nićj występowali, że korzystali z ea- 
łćj przewagi mocnego nad słabszym; przypuśćmy nawet, że to 
prawda, to i wtenczas nawet widocznćm jest, że ci, co tak do 
wodzą, nie pojęli dostatecznie, na czćm zależało pierwszeń
stwo żywiołu niemieckiego przed polskim.“ Wykazując za 
niektórymi germanizatorami te wszystkie zalety stanowiące 
pierwszeństwo żywiołu niemieckiego, Inwalid tak dalćj po
wiada: „Ciekawćm jest zjawiskiem, że w tćj walce, którćj 
rezultat nie może wątpliwości podlegać, autor rozbieranego 
przez nas artykułu główną nadzieję na Rosyi pokłada. Zga
dza on się na to, że Rosya zbawiła Polskę od zagłady, wziąw
szy pod swą opiekę znaczną część jćj prowincyi; gdyby Rosya 
nie uczyniła tego, gdyby się nawet zgodziła na nowy rozbiór, 
w skutek którego Niemcy rozszerzyliby swoje panowanie do 
brzegów Wisły, to o polskićj narodowości niezostałoby i wspo
mnienia. Zaiste państwo rosyjskie wielką ma względem Pol
ski zasługę; zbawiło ją bowiem od pognębienia przez żywiół 
niemiecki, lecz nie mogło zbawić od większćj nierównie klęski, 
nie mogło zbawić Polski od nićjże samćj." Tak złożywszy hołd 
głoszonćj przez Rosyą słowem, a popieranej czynem teoryi zba
wiania pomimo woli i protestacyi zbawianego a przy pomocy 
wspólników, jeźli pojedyńcze nie wystarczają siły lub przezorna 
obawa obudzenia zazdrości sąsiedzkićj do tego skłania, tak 
uświęciwszy teorye germanizatorów, In walidowi nie brak 
bezczelności pasowania Rosyi na zbawicielkę Słowiańszczyzny. 
Lecz jak dla usprawiedliwienia postępowania jćj w Polsce opi
nią Zachodu, udawać się on musiał do zdań w XVIII wieku 
objawionych, tak i tu starą, zużytą panslawizmu moskiew
skiego intonuje piosnkę, która, mówimy to z radością i chlubą, 
dzięki szczególnie ostatniemu powstaniu, głuchemi znajdzie 
serca Słowiańszczyzny. Po tćm wszystkićm dochodzi I n w a- 
lid do punktu, do którego przygotowaniem tyko była poprze
dnia jego szermierka. Chodzi tu o środki zaradzenia złemu, 
jakie autor artykułu, zbyt zapewne jednostronnie, powiemy 
nawiasem, lecz nie bez słuszności pod niejednym względem 
w spółeczeństwie naszćm wykazał. Na zniszczenie tego zła, 
które tak jaskrawo scharakteryzował, proponuje autor głów
nie przejęcie się poszanowaniem wszelkićj pracy i wzięcie się 
do przemysłu i handlu. Inwalid, życząc na pozór wszelkićj 
pomyślności na tćj drodze, sądzi wszakże iż jest ona niedosta
teczną na zaradzenie złemu. Naturalnie, że w tćm trudno 
z nim się nie zgodzić; szkoda tylko, że, gdzie chodzi o pojęcie 
dobra i zła, tam Inwalid wręcz przeciwne powszechnie uzna
nym zasady wyznaje. Gdy do zaradczych złemu przychodzi 
środków dopiero dowiadujemy się wyraźnie, czego dawnićj do
myślać się było potrzeba, że złem najbardzićj według In wa
li da Polskę trapiącćm, jest miłość ojczyzny obficie w sercach 
jćj dzieci krzewiąca się, acz nieraz bez ostatecznego światła 
i tćj wytrwałćj a ciągle bacznćj czujności, która jedynie do 
wielkich doprawadza celów. „Najzawziętsi polscy patryoci nie 
będą przeczyć, iż dzięki staraniom rosyjskiego rządu, ojczy
zna ich zrobiła na drodze materyalnego dobrobytu w tak kró
tkim czasie (od 1815—1830 r.) postęp prawie nie do uwierze
nia, i do czegóż to posłużyło? Ruch rewolucyjny zniszczył od 
razu płód tak długich i energicznych usiłowań.“ Ńie potrze
bujemy wykazywać, gdyż rzecz to znana powszechnie, jaki 
wpływ na rozwój dobrobytu części Polski pod panowaniem jego 
zostających wywierał rząd moskiewski tak przed jak i po trzy
dziestym roku a następnie wyznanie Inwalida jeszcze bar- 
dzićj to potwierdzi, lecz wróćmy doń. „Gdyby nawet spółe- 
czeństwo polskie, powiada on dalćj, przyjęło w zupełności te 
rady, z jakiemi zwraca się doń autor artykułu „Indyanie i Po
lacy", gdyby potrafiło nawet, wyrzec się lenistwa a wziąć się 
do pracy, lecz dopotąd trwać będzie w tych dążnościach, pod 
wpływem których gotowćm jest zawsze postawić na kartę swe 
istnienie polityczne, można śmiało powiedzieć, że nigdy stały 
dobrobyt m,teryalny udziałem jego nie będzie i wysłowiona 
cywilizacya jego pozostanie cywilizacyą szychową nie przyno
szącą najmniejszego pożytku krajowi.“ Główną klęską Polski

itp. Istnieją już fabryki wyrobów z lanego żelaza w Wisznie- 
wie, Nalibokach, Czerniawie, Uświacie w gubernii wileńskićj 
i mińskićj. Zakłady tegoż rodzaju, które istniały na Woły
niu musiano zamknąć z powodu, iż dawny sposób fabrykacyi 
nieodpowiadał nowym warunkom. Pożądanćm by było, ażeby 
rząd otworzył takowy; najlepszą do tego miejscowością byłby 
folwark Jurowski, 15 mil na ;achód Owrucza. Nowe źródło 
zarobkowania przyciągnęłoby robotników z głębi Rosyi.

Piszą do Wil. Wiestnika z Mohylowa, że i w tćj guber
nii ukończono pobór rekruta na termin, że ze strony włościan 
nie było żadnych powodów do użycia środków przymusowych. ' 
„Między mieszczanami, powiada Wiestnik, praktyktowało i 
się ukrywanie, a w gminach żydowskich bywały i takie wypa- 1 
dki, że wszyscy będący na kolei lub mający po nich nastąpić 
umykali przed poborem i musiano zabierać z obecnych kto s,ę ! 
nadarzył do czasu stawienia się lub wynalezienia tych, na któ- 1 
rych kolćj przypadała.

Piszą wSiewiernaja Poczta, że obywate miasta 
Parnawy w wielkićj liczbie obecni byli obchodowi stuletniego 
w trzech pokoleniach rodziny Wejsmanow piastowania urzędu 
miejscowego pocztmistrza. Zacna rodzina powszechny zyskała 
szacunek i uznanie współobywateli.

Piszą ze Słonima do Wil. Wiestnika o uroczystym ob
chodzie wstąpienia na tron cara, jaki w tćm mieście miał miej
sce, uczniowie szkoły ludowćj śpiewali: „Boże caria chrani!“ 
wojenny naczelnik powiatu Mórder był, jak zwykle główną 
osobą. Przy „biesiadzie z włościanami i pogadance o korzy
ściach umiejętności pisania i czytania po rosyjsku" ułożono 
projekt połączenia obu istniejących w tćm mieście szkółek w je- 
dnę szkolę „narodową" o dwóch klasach. Jeden z włościan, 
na opisanie zapału których korespondent słów znaleźć niemoże, 
ma otworzyć księgarnią. „Któż po tćm wszystkiem ośmieli 
się powiedzieć, że tu nie Rosya?“ Woła na zakończenie ko
respondent.

ROSYA.
§§ Petersburg, 2 kwietnia. Co do krążących w Zachodnićj 

prasie wiadomości o strasznych rozmiarach, do jakich docho
dzi epidemia w Petersburgu i jego okolicach, rosyjskie dzien
niki nie wiele zawieraja wskazówek. Inwalid umieścił nieda- 
wnemi czasy rozporządzenia celem powiększenia ilości łóżek 
w szpitalach wojskowych, celem zwiększenia dozoru nad cho
rymi, a także zdrowymi żołnierzami. Epidemia dotyka głównie 
żołnierzy i wyrobników, których taka masa zgromadziła się do 
Petersburga; powodem jćj ma być pokarm niezdrowy, szcze
gólnie perki. Opisywano ją jako rodzaj gorączki (febris reccu- 
rens, wozwratniaja goriaczka zwanćj) która dwoma nawrotami 
napastuje chorego, lecz śmiercią zagraża wtedy tylko, gdy jest 
źle leczona.

Z powodu tćjże epidemii spotykamy w Birżewyja 
W i ed om o st i rzut oka na przedsięwzięte przez rząd środki 
oraz wezwanie współczucia i pomocy prywatnych osób. Fundusz 
roczny na utrzymanie szpitalów dla cywilnych wynosi w Peters
burgu wszystkiego tylko 400,000 rs. Gdy się zjawiła epidemia 
rząd udzielił zarządowi kredytu 116,000 rs. dla urządzenia 
i utrzymywania szpitala w izmaiłowskich koszarach; dodano 
wkrótce jeszcze 60,00u rs. na urządzenie innego szpitala cza
sowego. „Rząd, miasto, powiadają Birż. Wied., robią 
wszystko co od nich zależy, robią może nawet więcćj niźli jest 
ich obowiąskiem w sprawie gdzie współczucie prywatnych po
winno bardzo znaczno zajmować miejsce. Lecz cóż w rzeczy 
samśj zrobiła dobroczynność prywatnych? Czćmże się ona ob
jawiła w obecnćj chwili natężonćj uwagi ogólnie na potrzeby 
chorującego ludu, oprócz skarg na niedostatek szpitalów, 
skarg, o sprawiedliwości których najłepićj można wnioskować 
przypomniawszy sobie, iż rząd utrzymuje teraz 5000 chorych 
własnym kosztem... Zarząd stolicy zwracał się do rozmaitych 
staDÓw przez pośrednictwo ich przedstawicieli, i do czegóż to 
doprowadziło?“ Powyższy artykuł kończy wreszcie przemową 
do serca i rozumu mieszkańców Petersburga, dowodząc zara
zem, iż komitet czuwający nad zdrowiem stolicy pod opieką 
jenerał gubernatoia Suwarowa wyznaczył osobną komisyą, ma
jącą zająć się szczególnie dawaniem pomocy rekonwalescentom 
przy współdziałaniu ogółu, gdyż doświadczenie nauczyło, że 
niedostatek w jaki takowi pogrążeni bywają, jest główną przy
czyną śmiertelności.

W Siewiernaja Poczta czytamy o zjawieniu się tak 
zwanej zarazy sybirskićj, dotykającój głównie bydło, mianowi
cie owce, a czasami i ludzi. „We wsi Szaniewie w powiecie 
wałdojskim, gubernii nowgorodzkićj zjawiła się u ludzi Sibir- 
skaja jazwa. Do 17 lutego zachorowało wszystkiego pięć osób. 
Jedna z nich, włościanin Iwan Jewsiejew, umarł 3 lutego, brat 
jego 6 tm.; pomoc dana im przez miejscowego popa była zbyt 
opóźnioną; inni chorzy, którym zjawiające się rany powyrzy- 
nano i powypiekano lapisem, powrócili do zdrowia. Powodem 
zjawienia się tćj choroby był następujący wypadek. U zmar
łego Jewsiejewa padła na zarazę sybirską w jesieni r. z. owca; 
on zdjął z nićj skórę i sadło, które stopiwszy postawił koło 
Bożego Narodzenia pod ławę. Kotka najadłszy się sadła, zde
chła. Jewsiejew wziąwszy ją w rękę bez wszelkich środków 
ostrożności wyrzucił na ulicę i wkrótce zachorował. Dla od
wrócenia zarazy przedsięwzięto wszystkie potrzebne środki.“ 
Nie musiały one poskutkować jeźli prawdą jest, jak donosi 
OpinionNationalp.że nietylko wszyscy mieszkańcy Sza- 
niewa pomarli, lecz także doktorowie, których tam posłano 
z Petersburga, że zaraza grasuje już w Petersburgu, gdzie wy
marli wszyscy chorzy i lekarze w szpitalu obuchowskim.

Birżewyja Wiedomosti donoszą w innym numerze, 
iż gorączka epidemiczna, która zjawiła się w Petersburgu, i 
szerzyć się poczęła w jego okolicy. Symptomata pierwotne 
są: Ziębienie, a potem palenie całego ciała; ból głowy oraz 
“'ąk i nóg, strata apetytu, nadzwyczajne pragnienie, upadek 
sił. Jedyny ratunek jak najprędsze wezwanie pomocy le- 
karskićj.

Moskowskija W i e d. donoszą, że zatwierdzonym zo
stał projekt dalszego ciągu kolei żelaznćj z Moskwy do Riaza- i 
nia i stamtąd na południe. Roboty wstępne rozpoczęto już i

są, według Inwalida, sprzeczne sobie wzajem dążności r»»ki 
maitych klas spółeczeństwa, nie charakteryzuje on tego blitóLoC 
ale wytyka jeszcze jednę a większą niż poprzednia wadę, at'-i's 
ostatnie najłepićj prawdziwą myśl jego a zarazem dążnofc/on 
rządu rosyjskiego wyświetla. „Nie zapominajmy takoż, j»aoi 
słowa Inwalida, że w Polsce, kraju c/.ysto rolnicznym,’ Ł 
4,750,000 mieszkańców przypada 1,250,000 mieszczan t. j. 26‘ ii< 
całćj ludnośei. Mieszczaństwo to — osadek dawnym 
szlacheckićj czeladzi, jest główną klęską kraju ii» 
Rak ten toczy Polskę, zjada nieprodukcyjni 
najlepsze jćj siły — i dotąd, dopóki tenże istnieje; 
będzie, Polska nie potrafi ugruntować na trwt-irz 
łych podstawach swego dobrobytu.“ Taka to sih 
przewrotności logiki chcącćj usprawiedliwić przemoc i do nim 
rozumowanie nagiąć, że pogodzić potrafi apostolstwo nowwobi 
czesnćj cywilizacyi, krzewienie przemysłu i handlu z tępieniem;, i 
stanu miejskiego, szerzenie przemocą prawosławia z głoezMioi 
niem toierancyi religijnćj, tak jak w chwilach przedrozbiorowi? 
wych Polski, występując również w imię cywilizacyi i zbawiejan 
nia porządku Europy popierano zatrzymanie w rozbolałćj rze«ov 
czypospolitćj pozostałości dawnych czasów, które przy niki^jś 
cćj pradziadów prostocie już tylko anarchii posługiwać mogljjow 
Nigdy jeszcze walczącemu przemocą nie brakło przyzwoitymi 
powodów do usprawiedliwienia gwałtu w obec własnego i ska<hcii 
żonego innych sumienia, oczekującego lada jakiego pozoru d<akii 
zakrycia sobie oczu przed własną hańbą. Rząd rosyjski miiiek 
strzem był prawdziwym w tym względzie a szlachta polsldaś 
była w ustach jego kolejno to jakobinami, to wstecznikami»« 
stósownie do tego jak wymagała chwilowa potrzeba zamydlefecz 
nia oczu Europie nie zbyt przebierającćj w uznaniu takićj lat iz 
owakićj wymówki. Stare więc to dzieje, co się tutaj powtarzjfują 
i nie brak logiki chcieliśmy In wali do w i zarzucić; boćjeJnyi 
także pewna logika kłamstwa, a od tćj, jak widzimy, wcalieni. 
nie odstąpił. jem

W końcu, streszczając zdanie swoje o artykule, taklniszi 
walid konkluduje: „Autor artykułu „Indyanie i Polacy“ baridoi 
dzo dokładnie zcharakteryzował ciemne strony spółeczeństailug 
polskiego; lecz napróżno mu się zdaje, że łatwo można je usujons 
nąć, zmieniając niektóre przyzwyczajenia, ulepszając systemilrav 
wychowania i zająwszy się energicznie rozwojem materyalnyciostt 
interesów kraju. Ażeby te ciemne strony usunąć, potrzebfcszc 
przetworzyć cały spółeczny ustrój Polski, gdyż wszystBęgi 
ściśle jedno od drugiego zależy. W obecnćj chwili rząd prziolit 
stąpił do tćj reformy i przyszłość inteligencyi kraju zależy iid p 
tego w jakim stopniu przyjmie ona w nićj bezpośredni i szczejido 
udział. Gdyby pisarz polski chciał być zupełnie szczeryjas: 
i konsekwentnym, powinien był zalecać swoim rodakom zwró 
cenie się z całćm współczuciem do reform w tćj chwili przepnkięl 
wadzanych, gdyż teraz lub nigdy mają oni czas zagładzeninio 
przeszłości i zabezpieczenia przyszłości. Zdzierać zasłonę Itóry 
wszystkich bez wyjątku ran spółeczeństwa, doradzając jako jtwa 
dyny środek zajęcia się handlem i przemysłem jest to tyllpsta 
oszukiwać siebie i innych. Korzenie złego zbyt głęboko są z) 
puszczone, a zatćm potrzeba radykalnych środków dla odm 
dzenia polskiego spółeczeństwa w duchu cywilizacyi nowoczfewc 
snćj.“ Tak jest; bardzo słusznie; zupełną ma racyą Inwirzei 
lid; cóż można dodać dla objaśnienia słów jego? Oto chyboczi 
tyła, że szczerze życzy on odrodzenia się Polski ale już na taifcarr 
tym świecie, a jeszcze szczerzćj śmierci na tym. I niktby ulany 
wątpił o właściwym celu rad jegj, chociażby Wileński Wilie v 
stnik nie przedrukował natychmiast obu jego artykułóle st 
a Dziennik Warszawski nie polecał ich w dosłowni! 
tłómaczeniu szczególnćj uwadze czytelników. Mle

f FRANCYA. £
± P&ryi, 31 marca. Wczorajsze posiedzenie ciała prfto j 

wodawczego było jeszcze burzliwsze niż poprzedzające, ro»ać 
drażnienie doszło do tego stopnia, że rozprawy bez skandatóai 
prawie są niepodobne. Rząd wprawdzie ma większość, ale cóżgdzucr 
ta większość właśnie zbytkiem usłużności najbardzićj szkodź 
doprowadza bowiem członków opozycyi do ostateczności, przdnycl 
brutalne imponowanie swój siły i zmusza do wypowiadania tiaczi 
kich rzeczy, któreby w innych okolicznościach może nifiBt. 
były wypowiedziane. Cytując sprawozdanie urzędowe z roiiem 
praw ciała prawodawczego, z boleścią widzimy brak godnoślieua 
i powagi w ich prowadzeniu ze strony komisarzy rządowyiożi 
i stałe postanowienie opozycyi bez względu na wszystko cotpżeli 
mogło nastąpić, wypowiedzenia otwartego swych przekonali» 
Wiedzą oni dobrze, że mowy ich na postanowienia ciała pr»źe ; 
wodawczego nie wpłyną wcale, ale wiedzą także że mogą z®® z> 
sić rząd do jakiegokolwiek gwałtownego kroku, który w obewo 1 
nych mianowicie okolicznościach, może go zdysrketować. MĄąga 
wią oni nie dla ciała prawodawczego, ale do Francyi caljoln; 
Słusznie wczoraj p. Jules Favre, powiedział: Nie masz Mb, 
swobody słowa, przeto zamilczeć muszę, ale Francya sądieni 
będzie." R

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się od sprawozdam 
komisy i wybranćj do sprawdzania wyborów p. Fabre, z pi;ciel 
wodu zarzutów czynionych o nadużycia władzy przy przep^yłk 
wadzeniu samych wyborów. Rozprawy były nie tyle ożywi»1. 1 
co drażniące. Objaśnienia dostarczone przez p. Fabre, kwn 
styi wcale nie objaśniły, lecz rozdrażniły przeciwników i zfflilają 
siły p. Pelletan dej odczytania listu p. Fabre do biskupa w 
mes z jego wyznaniem wiary, większość wprawdzie zahuczał o 
(sic) mowę p. Pelletana, ale wyborcy dowiedzą się czego nia!*» 
się trzymać.

Po zamknięciu rozpraw ogólnych nad adresem, rozpoczf 
się debaty na oddzielnemi artykułami, a mianowicie nad Plf’ 
wszym wnioskiem opozycyi, który podał śmy w poprzedzsj'rai. 
cych listach. Głos zabrał p. Jules Favre, jeden filarów oP' 
zycyi. Mowa jego nacechowana siłą przekonania i loicznoś» 
wywodów rozdrażniła najzupełnićj większość, która czuła j 
w obac nićj bezsilną, nie mogąc przeto przekonać, postano* 
zakrzyczeć co i zrobiła ze skandalem gorszącym. Pizytacz&Jbob 
tu niektóre ustępy z mowy p. Favre, które wywołały hufiec 
Przebiegając historycznie charakterystykę rządów Ludwika >L 
lipa, i rzeczypospolitćj, dowodzi że ta ostatnia miała za s°Mle
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Ol,kyystkich ludzi dobrze myślących, a nawet cesarza, który 
' } się prawom rzeczypospolitéj, ogloszonéj przez rząd

,u Tinczasowy. Tu właśaie zaczyna się pierwsza rakieta rzu
tna przez większość, p. G rani er de Cas|sagnac: „Ogło- 
aijoDÓj przez ludzi, których trzeba było deportować.“ P. Ju- 
X Favre niezwracając uwsgi na przerwanie niewczesne, pro- 

jo/łidzi rzecz daléj i wykazuje, że rząd rzeczypospolitéj oprócz 
¡¿¿niania osób miał jeszcze sankcyą całego narodu. (Znowu 
ju.przerwanie). Daléj p. Jules Favre opisuje pierwsze wystąpie- 
liejiaks. Ludwika Bonapartego jako deputowanego, jego dekla- 
iettscją izbie złożoną, cytuje dosłownie mowę mianą dnia 28go 
t prześnią 1848 roku.
Sj|j P. David pragnie powstrzymać zwierzenia p. Favre, zwra- 

uwagę jego na to, że to do wniosku nie należy, toż samo 
n^bi marszałek izby p. Schneider. P. Peynone, uważa mowę 
ie». Favre, jako oskarżenie monarchy. Wyraz ten raz wymó- 
szMiony służy innym członkom za hasło do gorliwych wykrzy-
)r#4ów, na które p. Favre odpowiada jak następuje: „Objawiam 
nig^anownemu koledze, który zrobił mi zaszczyt przerwania mćj 
rzMOwy, iż ani w wyrazach moich, ani w intencyi nie miałem 

yéli podobnéj (krzyki). Czuję się zobowiązanym takoż od
siedzieć szanownemu marszałkowi izby, że posłannictwo 

zycyi i tak już trudne staje się niepodobnćm, jeżeli będą 
cieli wytknąć jéj z góry program, powiedzieć do niéj: Tylko 
ikiego rodzaju wnioski macie prawo rozwijać i przytaczać tylko 
¡cktóre dowody na poparcie waszych wniosków. Wszystkie 

inne są wam wzbronione. Bez wątpienia większość ma 
amilrawo za sobą, ja jéj tego nie zaprzeczam, może go używać, 

z zważcie panowie, że nic podobnego się nie zdarzyło
U izbach, które umiały siebie szanować.“ Wyrazy te wy wo- 
rzmiją gwałtowne krzyki. P. Jerome David twierdzi że w ża- 
jesfnym kraju nie zniesionoby publicznie wytaczanego aktu oskar- 
calfcnia przeciw monarsze, że osoba jego nie należy do dyskusyi, 

jem bardziéj że panowanie jego uświęciło glosowanie po- 
Iuższechce. P. Schneider przychyla się do opinii p. Davida 

bad dodaje że nie pozwoli podkopywać konstytucyi. Na to po 
itwlugich krzykach Favre odpowiada: „Jeżeli izba uważa że 
nswonstytucya jest nakształt miecza, którego ostrza tylko mamy 
¡mijrawo dotykać, nie pragnąe się dowiedzieć, w jakiem ręku 
lydostaje rękojeść, ja zamilknę ; lecz jeżeli pozostawioną mi jest 
zebeszcze swoboda słowa i wypowiedzenia méj myśli, mam prawo 
stliggnąć do źródła konstytucyi, mam prawo zapytać o powody 
rziolityczne, moralne i spółeczne tego prawa, bez uchylenia się 
y old przepisów winnego dla izby szacunku (nowe krzyki). Izba 
zejidocznie niechce mi pozwolić skończyć. Siadam. Francya 
iruas sądzić będzie.“
®ri Po tych wyrazach rozpoczyna się chaotyczne zamieszanie, 
prjfigkszość widząc że tylko w głosowaniu jest potęga, odrzuca 
ænjniosek, atoli na taktowne wystąpienie p Olivier i p. Darimon, 
lę »óry wniósł że skoro nie wolno jest rozprawiać, każdy depu- 
o jowany winien wrócić do domu i złożyć swój mandat, rozprawy 
:yll|ostały odroczone.
J Z! 1
drt ± Paryż, 3 kwietnia. Rozprawy sobotnie w ciele prawo- 
icifewczćm daleko spokojniejszy miały charakter, niż dni po- 
wtzedzających. Chociaż początek posiedzenia zwiastować mógł 
hyljoczątek burzy, wystąpienia atoli godne a pełne powagi pp. 
taiarnier Pagès i Jules Favra, bez względu na drażliwość doty- 
i ulanych kwestyi, dzięki umiarkowaniu w formie przynajmniéj, 
Çiiie wywołały gwałtownych uniesień i niewczesnych wystąpień 
iłófc strony większości, jak to miało miejsce dni uprzednich, 
nél Posiedzenie się rozpoczęło od interpelacyi p. Eugeniusza

Felletana, z którego mowy, przy ogłoszeniu sprawozdania 
¡posiedzeń w Monitorze, wyrzucony ustęp, najbardziéj 
lharakterystyczny, a którego doniosłość łalwo oceni każdy, 

prito pojmuje położenie opozycyi, która zmuszoną jest praco
wać dla przyszłości, wiedząc najdokładniej, że w obecnym 

¡da&ładzie ciała prawodawczego, wszystkie wnioski opozycyi od-
Sgłzuconemi będą. Ustęp opuszczony brzmi jak następuje: 
odi „Wolność, nie jest cząstką praw z łaski bożćj przynale
żnych monarsze. Wolność, to nie winowajca, czekający prze- 
a tteczenia. Wolność sama w sobie jest prawem lub niém nie 
niest. Jeżeli jest prawem, istnieje sama przez się; jest warun- 
roiiem istnienia społeczeństwa, prawem nieodwt lalném historyi, 

aodieinożna jéj tworzyć, jak również zniszczyć jéj niepodobna, 
wyjoż; a tylko co najwięcćj uznawać ją lub jéj nieuznawać. Lecz 
cotfieli się jéj nieuznaje, pamiętać trzeba o jednéj rzeczy : że 
jniiolność wypędzona z życia przeniosła się w dziedzinę ducha 
pitóe przyjdzie czas gdy ona znowu z dziedziny ducha zstąpi 
za® ziemię i w czyny się wcieli, gdyż ostatecznie wszechwladz- 
jbepo ludu, któreście na czele waszéj konstytucy i zapisali, po- 
Mąąga koniecznie wolność za sobą. Monarcha, któryby nie był 

:aljolnym nie byłby monarchą, ale wiecie czém, Panowie? Zo- 
sz ttałby wzniosłym, przodownikiem, co nosi na czole namasz- 
ądienie króla, ale w ręku ma berło z trzciny a na głowie ko-

PDÇ z cierni.“
iaoi Po dostarczeniu objaśnień dosyć prz.ykrych dla przedsta- 
z pocięli rządu, ciało prawodawcze zadecydowało, ażeby pc- 
epriyłka była naprawioną.
viol Bez względu na słuszność reklamacyi umiarkowanych p. 
kfliarniér-Pagès i porywającą wymowę p. Jules Favre, p’.zema- 
zm®ających w sprawie procesu trzynastu i za wnioskiem o nie- 
? krępowaniu stowarzyszeń i komitetów wyborczych, wniosek 
czato opozycyi zaledwie 17 głosów miał za s< bą, wtenczas kiedy

wniosek o wolności prasy potrafił skusić sześćdziesiąt dwa głosy. 
Niepodobna temu się dziwić, interesa bowiem prasy zawsze le
pićj były zrozumiane we Francy i, niż potrzeba t towarzyszenia, 
które najczęścićj przeradzały się mimowoli w konspiracją. Iu- 
Btynkt guwernemantalizmu tak jest rozwinięty we Francyi, że 
wszelkie stowarzyszenie wypływające z inicjatywy prywatnćj, 
skoro Die jest pod kontrolą sądową, zwykli tu uważ..ć za pe
wien rząd w rządzie, za przekroczeuie atrybutów wolności oso- 
bistćj, na krzywdę interesów władzy, przy niesłychanie sztu
cznym a sprężystym ześtodkowaniu władzy, datującćm od wiel- 
kićj rewolucyi, gdy Francja targana wewnątrz musiała stawić 
czoło calój niemal Europie.

Bezwątpienia żaden rząd nie jest w stanie uczynić zadość 
wszystkim potrzebom czasu, lecz skoro inieyatywa prywatna 
jest krępowaną, odpowiedzialność za wszystko na rząd musi 
spadać.

Przy tych rozprawach o wolności stowarzyszeń przedsta
wiciele rządu zachowali się ze wzorowćm umiarkowaniem. 'Po
dług opinii wypowiedzianych przez p. Vuitry, posłannictwem 
władzy jest zapewnienie każdćj partyi, każdćj grupie wybor
ców najzupełniejszą niezależność. Zapewne gdyby ta zasada 
była szanowaną, nikt przeciw nićj uiemialby prawa powstawać, 
lecz na nieszczęście praktyka jest zbyt daleką od teoryi, naj
lepsze może chęci rządu, przechodząc przes niezliczone szczeble 
administracyjne, doznać muszą metamorfozy zbyt rażąećj 
dla ogółu,

P. Granier de Cassagnac zakończy'} wczoraj swą mowę 
następującemi wyrazy: „Przyjdzie czas, gdy będę żądał nie- 
tylko swobód politycznych, ale wszystkich bez wyjątku; ale to 
wtenczas gdy partye abdykować zechcą.“ Oczekiwać abdyki - 
cyi partyi i wtenczas tylko żądać swobód politycznych jest to 
to samo, co oczekiwać usunięcia skutków wtenczas kiedy przy
czyna złego jest stałą i wcale się nie zmienia.

Dziś opozycya ma się zebrać u p. Marie celem porozumie
nia się, jak się ma zachować przy dalszych rozprawach nad po- 
zostałemi wnioskami, mianowicie co do kwestyi polityki ze- 
wnętrznćj rządów cesarskich, tćmbardzićj że w kwestyi wło- 
skićj opinie członków opozycyi zgodne co d > zapatrywani się 
na politykę wewnętrzną, bardzo się różnią między sobą.

Pogłoska co do wyjazdu cesarzowćj do Jeruzalem podczas 
podróży cesarza do Algieryi, niesprawdza się wcale, natomiast 
krąży inua, za którćj pewność ręczyć nie możemy, a miano
wicie jakoby cesarzowa zachęcona przykładem koronowanego 
małżonka, takoż zamierzała próbo we ć szczęścia na polu lite- 
rackićm, a mianowicie ma wydać pamiętniki czy tćż historyą 
Maryi Antoniny. Przedmiot bgrdzo ciekawy, lecz przyznać 
należy, że dziwną się wydać może, ta przychylność dl i Bur- 
bonów w małżonce B-napartego, cesarzowćj tćj Francyi, która 
od rewolucyi 1789 epokę nowego bytu swojego datuj ■.

Pewna część deputowanych opozycyi sformułowała swój 
wniosek tyczący się prawa, jakiemu podlegać mają Francuzi 
za przestępstwa dokonane za granicami Francyi, wniosek ten 
daje się streścić jak następuje: 1) Francuz może podlegać 
prawu krajowemu kraju, w którym występek był dokonany, 
tylko za zbrodnie i przekroczenia prawe. 2) Występki polity
czne niepodlegają juryzdykcyi krajów i za takoweFrancuzi są
dzeni być niepowinni.

P. Berryer zasłabł mocno i dla tego przypuszczają, że 
w rozprawach ciała prawodawczego niebędzie mógł zabierać 
głosu.

tystom, ie nam przedstawili dzieto którego dla trudności w oddaniu 
pewnie już nie usłyszym tak doskonale wyłożonego. Artyści nader 
wysokiego dowiedli uzdolnienia i ta pojmowanie muzyczne oraz to- 
cbnika dla nich żadnych nie mają trudności. Jak słyszymy pp. Mul
lerowie udają się do Ameryki: życaymy im najszczerzćj świetnego po
wodzenia, k’óre ich tam nie minie. — f_

— Dziennik Union wspomina o zebraniu u p. Dulckena w Pa
ryżu syna stawnego fortepianisty królowej angielskiój, który takoż jest 
bardzo utalentowany. „Szło oto, pisze Union, aby powziąć wyobraże
nie chociażby tylko za pomocą fortepianu który nigdy oddać nie zdoła 
etfektów orkiestry, o jednoaktowćj operze skomponowanej przez pana 
Dulckena do poematu p Krystyna Ostrowskiego, jednego z synów tćj 
bohaterskiej Polski, którzy starają się znaleść ulgę na wygnaniu 
w uprawianiu sztuk pięknych i literatury. Kilka już bardzo znako
mitych dzieł pana Ostrowskiego przedstawiono na scenie.

Tą rażą operetka ułożona przez p. Ostrowskiego nazywa się 
„Wiesław, czyli Wesele w Ojcowie,“ treść wzięta ze słynnej sielanki 
krakowskiej Brodzińskiego.

P. Ferdynand Dulcken który napisał partycyą tego dzieła, już 
będąc profesorem przy konserwatoryum warszawskićm przedstawił 
kilka oper, które zyskały wzięcie. Teraz pragnął ułożyć operę na 
wskroś narodową, 1 dla tego użył najpiękniejszych melodyi narodo
wych polskich podnosząc opracowaniem harmonijnem ich rytm zajmu
jący i oryginalny. Żałować należy iż fortepian słabe tylko może dać 
wyobrażenie o stylu i sposobie kompozycyi. Przecież pomimo nieu
chronnych niedostatków ile że nie było nawet śpiewaków do wykona
nia aryi, duetów itd., słuchacze się przekonali, te muzyka jest szlache
tna, poetyczna i wzniosła, melodye wykwintne i wdzięczne, dużo 
poczucia trafnego sytuacyi i zręczności w effektach scenicznych.

Niema wątpliwości, że dzieło to będzie miało powodzenie. Ża
łować przychodzi, że dyrektorowie teatrów baczący na nazwiska które 
często bywają zawodne, nie udają się do artystów którzy tylko w chwi
lach natchnienia piszą i miewają niekiedy w tece prawdziwe arcydzieła 
nieznane. Życzymy, aby który z dyrektorów choćby za pomocą skro
mnych środków wysławił dzieło dwóch naszych autorów, które głębo
kie na nas sprawiło wrażenie, tak iż pewni jesteśmy, że w teatrze 
powiedzie się niezawodnie.“

Przybyli do Poznania dnia 6 kwietnia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic, hr. Kwilecki z Opo- 

, rowa, pani Rekowsko z Koszut.
HOTEL PARYSKI. Żarz, dóbr Kazubski z Potulic, dzierż. Poplióski 

z Kunowa, agron. Sniegocki z Torgawy, akad. br. Łukowscy z Ber
lina, obyw. Bukowski ze Środy, FoDtowicz z Miłosławia, hydropata 

| Simon z żoną z Leszna, kup. Wyszomirski z Gołańczy, prób. Suche
cki z Sulęcina.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr hr. Bniński z Czmachowa Dąbro
wski z Winnogóry, Lukomski z Biechowa, panmi Paprocki z Le- 
chlina, nadleśn. Lisiecki z Stopanowa, komisarz gosp. Głowacki 
z Godurowa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpieokle w Poznania dnia 6 kwietnia.
Żyt o ¡dobrze, wyp. 250 węc., na kwieć., odstawę wiosenną i kw- 

maj 31%, maj-cz. 31%, czerw.-lip. 32%,, lip.-sierp. 33 tal. pł 
Okowita: lepićj, wyp. 45,000 kw., na kw. 12'3/,,, maj 12'%/ 
czerw. 13, lip. 13%,, sierp. 13%, wrzes. 13% tal. płac.

Berlin, 5 kwietnia. Pszenica/ 100 funt, w miejscu45—61 tal 
płac, wedle jakości. Zyto: 84—85 funt, w miejscu 37, 81—82 f 
na kw. 365/8, na odst. wios. 35%—%, maj-czerw. 36-35%, czerw.- 
lip. 37%-%, lip.-sierp. 38%, wrzes.-paźdz. 39%—39 tal pł 
Jęczmień: 1750 funt. 27—34tal. płac. Owies: 1200 fant’, 
w miejscu 22—25, na odstawę wiosenną 23, maj-czer. 23% czer- 
lipiec 2t% pł, lipiec-sierp. i sier-wrz. 24%, wrz-paź. 24% tal pł 
Groch: 2250 fant, do gotowania 45—52 tai. płac. Olćj rzepiowy 
100 funt, bez beczki w miejscu 12 żąd., na kw. i kw-maj 11’/ — "/ ' 
maj-czerw. 12%,—%,, czer-iip. 12%—%4, wrześ-paźdz. 12%,-%

czl
piel Sprzedaż konieczna.

powiatowy w Pleszewie.

lóś® Wydział pierwszy,
la1

Pleszew, dnia 28 listopada 1864.

■za.Debra rycerskie Jankowo, położone w 
)dfv‘ecie pleszewskim, należące do Ur.Wla- 
[a Pława Zakrzewskiego, przez Ziem- 

SOLu oszac°wane na 39,577 tal. 17 sgr. 8 fen. 
pe faksy, mogącej być przejrzanej wraz

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 kwietnia. W zeszły poniedziałek włamał się zło

dziej do domku położonego na ustroniu, w lasku obok Dębiny, prze
chrzczonym obecnie na „Park Wiktoryi.“ Otworzywszy kufer zabrał 
ów rabuś 2S0 tal. gotówką w papierach pruskich, poczśm napisawszy 
kredą na kufrze: „Bóg zapłać!“ szczęśliwie ze zdobyczą uszedł. Zo
stawił przecież swój nożyk na stole, który przy poszukiwaniach może 
posłużyć za wskazówkę.

— W zeszły piątek na stacyi kolei żelaznćj poznańsko-ki zyskiej 
Rokitnica jeden z robotników stał się ofiarą własnej nieostrożności 
i lekkomyślności. Pragnąc tanim kosztem odbyć podróż, uczepił się 
jednego z wagonów: w Rokitnicy ażeby nie być odkrytym chciał ze
skoczyć, ale połą zahaczył się o wagon, padł i dostał się pod kołn 
wagonów które mu oderwały nogi i zdruzgotały piersi tak, iż na 
miejscu ducha wyzionął.

— Naczelny prezes p. Horn odwiedzał w tych dniach miaste
czka Pniewy, Lwówek i Trzciel.

— W szkole realnej w Rawiczu 3 uczniów pozyskało w tym 
roku świadectwo dojrzałości.

— Wczorajszy wieczór muzyczny na wielkiej sali bazarowej roz
począł się kwartetem C dur Mozarta, na którego wstępie instrumenla 
pomiędzy sobą w największej są rozterce, tak że przykre dyssonaneye 
ucho odtrąca: rzecz zaiste niezwykła u Mozarta. Mianowicie melan- 
cboliczne andante cantabile z rozmową pomiędzy wiolonczellą i pierw- 
szemi skrzypcami i pełna siły i raźności część ostatnia sprawiły naj
piękniejsze wrażenie. Nastąpiły a) waryacye z Haydena kwartetu 
Cesarskiego, b) Mendelssohna Canzonetta z kwartetu Es dur, która 
mocno przypomina się w jego uwerturze do Snu nocy letniej i c) 
Szuberta waryacye z kwartetu D mol. Arcydzieła te już nam znane 
i o których już dawniej mówiliśmy i tą rażą głębokie wywarły wraże
nie. W koócn słyszeliśmy Beethovena kwartet A mol, z trzeciego peryodn 
twórczości mistrza, jedno z ostatnich jego dzieł. Jakkolwiek ono mnó
stwo piękności i błysków jenialnych zawiera, przecież całość już nie 
zadowalnia wrażeniem i dla nienprze (lżonego słuchacza z szcze- 
rćm poczuciem estetycznćm w znacznej części jest niezrozumiałem. 
Głuchota, ono zw łasicza dla muzyka wielkie nieszczęście, gdy nawie
dziła mistrza, pewnie zbytnie go rozdrażniła i w ponurćm pogrążyła 
usposobieniu, które w ostatnich jego dziełach przebija. Może oko czy
tując te kombinacye genialne w nich się lubować rozkosznie, ale ginie 
urok przy wykonaniu. Mimo to bardzo wdzięczni jesteśmy ar-

z wykazem hypotecznym i warunkami w 
registraturze, mają być dnia

13 czerwca 1865
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej z księgi wieczystej nie wynikającej, 
z pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują, 
winni się z należytościami swemi do sądu 
subhastacyjnego zgłosić.

Niewiadomego z miejsca pobytu wierzy
ciela realnego Oskara Dehmela, dzie
rżawcę, zapozywa się niniejszem na termin 
licytacyjny publicznie. (4525)

W konkursie do majątku towarzystwa 
handlowego Asoh & Oberski zglositi się 
jeszcze z pretensyami swemi fabrykanci 
Kóltzsch & Mobius z Greiz w ilości 205 
tal. 18 sgr., kupiec J. J. Nef z Iltrisau z 
pretensyą wynoszącą 27 tal. 18 sgr. 7 fen., 
dom handlowy Julius Lewy & Comp. w 
Berlinie z pretensyą w ilości 39 ta!. 11 sgr. 
6 fen. Termin do dochodzenia tycb pre
tensyi na dzień 13 kwietnia r. b. przed 
po udniem o 10 godzinie przed podpisa
nym komisarzem w izbie terminowej pod 
No. 13 jest wyznaczony, o czem uwiada

J ~/lJ lii zip. /24‘
sierp-wrzes. 14%„ wrzes-paźdz. 14%—% tal. płac.* 
dziano: 500 cent, oleju rzep, po 11’%, taL, 60,000 
po 13%, tal i 600 centnarów owsa po 23 tal. 

Wroolaw, 5 kwietnia. Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała stara 70—73
nowa

„ żółta
» » nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie:

'n_
Wypowie- 
kw. okow.

63- 66
64— 68 
60- 62

42 43 
34—36 
27-28 
60—62

śred. 
sgr.
68 
60 
60 
57 
52 
41
33 —

pośled.
sgr. 

60—68 
54 56

53-55
46-50

26
58

32 
— 25 
54—56

o-----------  żyto: niżej, 2000 fant, na kwieć, i kw-mai
33%, maj-czerw. 34%—84, czerw.-lip. 35 pł., lipiec-sierp. 36% żąd., 
wrzes-paźdz. 37% tal. pł. Pszenica: wyp. 2000 cent., na kw 45’/ 
tal. żąd Jęczmień: na kw. 32 tal. żąd. Owies: na kw. i kw- 
maj 35% żąd., maj-czer. 35’/, tal pł. Rzep: na kwieć. 104 tai 
żąd. Olej rzep : słabiej, wypow. 450 cent., w miejscu 12, na kw 
12 żąd., kwieć, maj 12—11'%, pł, maj-czerw. 12% żąd., czerw-’ 
lip. 12— %, wrzes.-pazdz. 12%, tal. płac. Okowita: słabo, wypow 
20,000 kw., w miejscu 12%, na kwieć, i kwiecień-maj 12’%,, mail 
czer. 13'/e, czerw.-lip. 13%, lipiec-sierp. 13%, sierp.-wrzes, 14'/ 
tal. pł. Koniczyna czerwona: cicho, poślednia 17—19, średnia 
20- 21%, wyborowa 22%-24, najpiękniejsza 25%—27 tal. płac 
Koniczyna biała: słabo, poślednia 12—14, średnia 15—17 wy
borowa 19—21, najpiękniejsza 22—23 tal. pł. ’ 3

Szozecln, 5 kwietnia. Na targu. Pszenica: 44—52 
Żyto: 34- 38, Jęczmień: 29—32, Owies: 24—26, Groch: 42- 
46 pł. tal.

NMiełodoZit: PsZf“nica: maio zmiany, 85 fant, żółta w miej
scu 48 - 55'/,, 83—85 funt, żółta na odstawę wiosenną 55% -pł 
maj-czerw. 56 (żąd, czerw.-lipiec 58%, lipiec-sierp. 56%, sier wrześ. 
58, wrzes.-pazdz. 59 tal. płac. Zyto: mało zmiany, 2000 fant, w miej
scu 35—%, maj-czerw. 35 -'/„ cz-lip. 36'/,, lip.-sier. 37%, wrzes.- 
paźdz. 38% >al. pł. Jęczmień: 70 funt, march. w miejcn 30'/, tal. 
pł. Owies: 47—50 funt na odstawę wiosenną 24%, czer-iip. 25 tal. 
płac. Groch: w miejscu 45',, tal. pł. Olćj rzepiowy: w pocz. 
słabo, kończy wyżej, w miejscu 11%, na kw.-maj 11%, maj-czer. 
11%, wrz-paź ll'%2 tal. pł Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 
13%, na odstawę wiosennąl3%„ maj-czerw. 13'/,, czerw.-lipiec 13"/„, 
lip.-sierp 14% tal. pł. Siemię lniane: w miejscu 133/4 tal. pł. Za
meldowano 1400 centnarów oleju rzepiowego.

miają się wierzyciele, którzy pretensye swe 
zameldowali.

Poznań, dnia 31 marca 1865.
Królewski Są.d powiatowy,

komisarz konkursu 
(1724). Gaebler.
W konkursie do majątku sióstr Frede- 

ryki i Chrystyany Haller w Poznaniu, 
kupiec N. Kaliach z Wrocławia jeszcze z 
pretensją swą w ilości 250 tal. i 3 tal. 25 
sgr. koszió# protestowych się zgłosił. Ter
min do dochodzenia tej pretensyi na dzień 
11 kwietnia r. b. przed południem o go
dzinie 11 przed podpisanym komisarzem

w izbie terminowćj No. 13 wyznaczony z 
stał, o czćm się uwiadamiają wierzyciel 
którzy pretensye swe zameldowali.

Poznań, dnia 31 marca 1865.
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych 
komisarz konkursu

G723)-_________ Óneblep.
Dnia 9 kwietnia r. b. w niedzielę o 

godzinie z wieczora odbędzie sie %VaIn 
Zebranie Ton. JPrzemysłowewi
na kióre szanownych Członków licznie zs 
prasza (1637a

Dyrekeya.



Szkoła realna poznańska.
1. W piątek dnia 7 kwietnia: Uroczy

stość siRólna, mowy, pożegnanie odcho
dzących.

2. W sobotę dnia 8 kwietnia od godz.

2 po poludn. dyrektor zapisywać będzie 
nowo pizybywającv< h uczniów.

3. W poniedziałek dcia 24 kwietnia od 
godz. 8 z rana egzaminowani będą nowi 
uczniowie.

(172G). Dr. Brenneeke.

Gazeta W. Księstwa Poznań
skiego wyrko izi z artykuł 'Slępnemi 
za cenę kwartalną 1 id. w milieu, a z 
małym naddatkiem na p; czcie. ,'G'/3)

Od 15 kwietnia r. b. zacznie wychodzić w Poznmiu pod redakcyą Waleryana 
Kurowskiego

Kinyercli Poznański,
Mały ten dzienniczek wychodzić będzie dwa razy na tydzień; zewnętrzną formą 

i nazwą przypomina Kuryera Warszawskiego, wolny jednakowoż od iego wad , więk
sze zdaje mi się ma prawo do sympatyi niż warszawski plotkarz. Przeznaczony dla 
klasy rzemieślniczej, będzie starał się podnieść i uzacnić tę klasę ludzi, na której 
niestety w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich tak bardzo nam zbywa. Upra
sza się zatem Szanowne Duchowieństwo i wszystkich Przyjaciół oświaty, ażeby li- 
czcem abonowaniem naszego Kuryerka, poparli dobre chęci Redakcyi.

Redakcya ze swojej strony zrobiła wszystko i robić wszystko bedzie co tylko 
w jej silach. Postawiła cenę bardzo niską, bo tylko 22’/, sgr. wynosi prenumerata 
kwartalna na Kuryerka.

Dobortm artykułów będzie się redakcya starała zadowolnić Szanownych Abo
nentów. W łamach Kuryerka będzie umieszczać powieści, bądźto oryginalno, bądźto 
przedrukowane z innych czasopism literackich, poezje, recenzye świeżo wyssłych 
dzieł, najnowsze wynalazki z dziedziny nauk, jednćm słowem Redakcya Kuryerka bę
dzie się starała wpływać korzystnie na oświatę klasy rzemieślniczej.

Lecz przy najlepszych chęciach siły nasze nie wystarczą, jeśli nie znajdziem 
uznania i poparcia na zewnątrz. Jeżeli więc praca nasza ma rzeczywiście wpływać 
na dobro, ogółu, musi znaleść pomoc w publiczności, to uprasza się Szanowną Pub i- 
czność do licznego abcnowania naszego pisma i przesyłania swych korespondencyi 
w listach frankowanych pod adresem redakcyi Kuryerka ulica Strzelecka No. 1. 
Wszakżeż tylko połączonemi siłami można dojść do celu.

Ponięważ dla nieprzewidzianych okoliczności redakcya Kuryerka dopiero w po 
łowię b. m. pierwsze uumera w świat puści, przeto na ten kwartał Kuryerka tylko 
u księgarzy zapisywać należy; redakcya też w tym względzie stosowne poczyniła 
kroki. Miejscowi z&ś abonenci zecbcą łaskawie zapisywać Kuryerka w biórze redak
cyi przy Strzeleckiej ulicy No. 1.

Redaktor Kuryerka Poznańskiego
Walery an Kurowski. (1731)

Księgarnia JLi. Menbaeka w Pozna
niu co tylko odebiała:
Les Propos Labiétms

par
A.

Cena 10 sgr.

Majętność rycerska.
p łożona w odlegli ści 6 godzin od War
szawy, 6 godzin od Płocka, obejmująca 
3150 mórg ziemi, włączni ■ 3:0 mórg do
brego boru sosnowego w odległości 1 go
dziny od Wisły, nieoledwie całkiem zie
mia klasy I, z zupełnym inwentarzem, go
rzelnią itd., jest pod warunkami bardzo 
odpowiedniemi na sprzedaż. Szczegółów 
udzielą pp. J. D. Katz i Syn w Poznaniu.

(1653)

kukurydzę
(koński ząb)

jakości wyborowej odebrał i pob ca
J. G. Lewy,

(1733) ulica Szew i e ck a Ńo. »

Ziemianin,
wychodzić będzie w U kwartale r. b. pod 
lemi samemu jak dotąd, warunkami. Przed
płata wynosi; na pocztach pruskich kwar
talnie 1 tal.; na pocztach Królestwa Pol
skiego kwartalnie 1 • : i na pocz
tach cesarstwa austryuckiego półrocznie 3 
złr 50 cent., r ■ rznie 7 ..Ir.

Egzemplarzy całego 1 kwartał!! r. b 
można nabyć po i tal za zgłoszę; u om się 
wprost do re.lak yi Zi ■ ' 1 ., J znań,
Grobla No. 25) i 1399).

Do Ontologii szaohÓY nowo yszte do
datki do nabycia w księgarń h przez B. 
Behr & E Bock w Berlinie 27 pod Lipa
mi, w Poznsnin 21 ulica Wiibelm =ka.

(1583).

Oerfeatę
przednią, funt po 8, 10 i 12 złp„ poleca

('’3,) J. N. Leitgeber.
Najwyższe ceny płacę za tegoroczny 

(zimowy) rzep i rzepik. (1728)1*. Rutkowski,
w Berlinie, Engel Ufer No. 6.

Dominium Szczytniki pod Czernieje
wem posiada 7OO szefli owsa, bia
łego, ciężkiego i zdatnego do siewu. (1502)

Na nadchodzące świętą 
poleca smaczne kawy, w różnymi 
gatunku araki, wyborną prowan- 
cką oliwę, duże świeże ntigilaly
i rodzenki, przedni sz»li-ań 

I i wszelkie inne towary (1721) j
•I ii li uii AffcltowieZl

Powszechny bank zabezpiecz, rent, kapitałów i życia
w Łipsfeu.

Rzeczony bank przyjmuje każdego rodzaju zabezpieczenia życia ludzkiego, 
o które w ogóle ugody zawartemi być mogą. Wszelkie czynności zabezpieczeń są 
zawsze bezpłatnie załatwiane, agenci generalni i specjalni banku rzeczonego udzie
lają każdego czasu i jaknajchętniej pożądanego objaśnienia; prospekta, statuta i obra
chunki są zawsze bezpłatnie do usług, a koszta za wszelkie świadectwa lekarskie, 
których zakład wymaga, ponosi tenże sam.

Wszelkie ugody zabezpieczeń zawarte z Teutonią znajdują poręczenie w kapi
tale akcyjnym wynoszącym 600,000 tal., tudzież w kapitale rezerwowym odpowiada
jącym dokładnie wartości czasowej wszelkich zawartych zabezpieczeń, oznaczonym 
corocznie przez przysięgłego matematyka tegoż banku, który to kapitał w myśl sta
tutu zawsze się znajduje w banku.

Bliższych szczegółów udzielają wszyscy agenci generalni i specyalni banku 
wspomnionego, tudzież podpisany

S. Jolowicz w Poznaniu, Rynek 89,
(1716) agent generalny na obwód regencył poznańskiój.

W księgarni Ludwika łllerzlia- 
clia w Poznaniu jest do nabycia:

Dialogue aux enfers
entre

Racchiavcl et Montesquieu 
ou la politique de Maoohiavel 

au 19 siècle,
par un contemporain.

Cena 1 tal. 5 sgr.
Studentów przyjmuje na stancyą nau

czyciel Foerster na Garbarach 25. (1689)
Dominium Grembanin pod Kępnem po

trzebuje zdatnego i dobremi świadectwami 
opatrzonego służącego (pokojowca) od 
św. Jana r. b. (1679).

Ekonom Polak, nieżonaty-, wolny od 
wojskowości, praktyczny w swym zawodzie 
posiadający- oba języki krajowe, życzy so
bie od 1 Iipca r. b. innego miejsca. Re
flektujących prosi zgłosić się do Eksp. Da. 
Poznańskiego pod lit. B. (1693)jj

Gorzolany praktyczny, z dobrem za
świadczeniem poszukuje od ś. Jana lub 1 
iipca r. b. odpowiedniej posady, gdzie, mo
żna się dowiedzieć w eksp. Dziennika 
Poznańskiego. (1691)

Granitowe walce rolnicze, cegła sza
motowa na ogi.iska, tudzież płyty sza
motowe do piekarń ma na składzie i po- Ieca J. Deluncł w Rawiczu, 
(1727) dworzec kolei żelaznej.

Szanownym dziedzicom donoszę, iż za 
piękne lecz niezmarzłe kartofle, płacę 
od 10 do 14 sgr. Ktoby miał takowe na 
sprzedaż, proszę rię zgłosić. (1729)

P. Rutkowski,
w Berlinie, Engel Ufer No. 6.

Odleżałe
cygara breineńskie, a mianowicie 
następujące gatunki wyborowej jakości: 
Meriina 20 tal., Vidalgo 25 tal, El Coh- 
den 30 tal., poleca szanownej publiczności

Handel cygar i tureckich 
tytllUiÓW ('732)

F ontowicza.

Od św. Michała są następujące pokoje do wynaj cia:
1) sześć pokoi, kuchnia, drwalaik i sklep;
2) cztery pokoje, kuchnia, drwalnik i sklep;
3) trzy pokoje, kuchnia, drwalnik i sklep;
4,i dwa pokoje, kuchnia, drwalnik i sklep;
5) jeden pokój na pierwszóm piętrze i alkierz, -wszystkie pokoje 

znajdują się na parterze. Właściciel

Gunderman,
(1718) Zagórze przy Tumie Ńo. 7.

S/SF* Kucharz Rosiński
potrzebuje czterech kuchcików od ś. Jana 
r. b. Rodzice mający chęć poświęcić swych 
synów temu zawodowi, zgłosić się mogą 
do Bichów pod Książem franco. (1695).’

Na nadchodzące święta Wielkanoc! 
polecają cykadę i mączek koli 
rowy Krenzel i Sp.

(1725) ulica Wrocławska No. 38

Paryskie cukry i czekoiai 
S- Sobeski,

Plac W ilhelmowski No 3
(1735)Hotel du Nord, ' ’

Wędzonego łososia i węgorz 
minogi i sardynki ruskie, mi 
rynowanego węgorza, deliks 
tne maties śledzie, sery szwa 
carski, edamski, neufchatelsŁ 
i Fromage de Brie btieklin; 
i kawior tudzież wszelkie im 
delikatesy i wina poleca

J. Gościcki,
(1638). w Iuowrocławiu.

I Prawdziwy winny ocet, kwarta po 
10 sgr. u (1722) J. AflcltOWÍCZa.

Główna agentura prawdziwych importowanych
cygar hawańskich

wyrobu
Fernandez de Carvalho i Spółki w Ilawannie.

Niniejs^iśm mamy honor donieść, że główną agenturę i skład prawdziwych im
portowanych cygar hawańskich na niiasto.Poznań i okolicę jeg-o oddaliśmy

panu M. C. Hoffmann w Poznaniu.
Fernandez de Carvalho i Sp.

w Hawannie.

Poszukuje się stelmacha deputatowego 
od 1 maja rb. na dość obszerny majątek 
do Królestwa Polskiego pod Kaliszem 
Bliższe warunki kontraktu udziela rządzca 
dóbr. (1730)

FHehne, (Wieleń) 5 kwietnia 1865.
W. <■ ułamani».

NPieś Targownioa pod Mogilnem, w
bliskości szosy poznańsko-bydgoskiej poło
żona, obe,;mująca 1264 mórg w większój 
połowie pszennej ziemi, jest wraz z inwen
tarzem do sprzedania. O bliższych warun
kach dowiedzieć się można w miejscu u 
właścicielki. (1698).

Cygarety indyjskie,
(Cena 20 sgr.)

przyrządzone z Cannabis Judica. Przez 
wdychanie ich dymu leczą się wnet albo 
tracą na niebezpieczeństwie choroby orga
nów oddechowych. Skuteczność tej rośliny 
udowodniły liczne doświadczenia w Anglii 
i Niemczech, gdzie zarzucono cygarety 
z Belladonny, Śtramonium i innych środ
ków dotąd używanych.

Nabyć można we wszystkich aptekach 
poznańskich. (1715)

Rrimaulf i Sp. w Paryżu.

Odnośnie do powyższego oznajmienia, polecam wspomnioue artykuły po stałych 
oryginalnych cenach ryczałtowych i szczegółowych. Próby posyła się osobom zamiej
scowym za zaliczką pocztową. Gatunki, któreby się nie podobały, wymienia się jak-

7 Poznań, 3 kwietnia 1865. M. C. Koffinann,
[1646], Plac WilheliDowski 9.

Na szosie pomiędzy Kościanem a Jaro- 
gniewkami znaleziono dnia 4 kwietnia rb. 
następujące rzeczy:

Pościel dziecinną, pudełko zapieczęto
wane, kapelusz męzki i czapkę, parę 
sztuk bielizny męzkińj i damskiej, for
my papierowe » opałką i pa ę desek 
machouiowych od komody;

zdaje się, że te rzeczy ktoś podróżując 
zgubił. Właściciel powyższych rzeczy niech 
się zgłosi do zarządu gospodarczego w Ja 
rogniewicach, i za zwrotem kosztów inse 
raty własność swą odbierze. (1719).

Przyjmij Pan moje serdeczne po
dziękowanie za okazane sprawie ludz
kości względy, któremiś dopomógł 
ubogim dzieciom będącym pod opieką 
Stowarzyszenia Maryi Elżbiety. Kilko
ro wspomnionych dzieci chorowało na 
skrofuliczny szkorbut gęby. Użyciu 
Pańskiej skutecznej wody Anathery- 
nowej do ust*) zawdzięczają dzieci 
swoje zupełne i szybkie wyzdrowienie.

Hrabina Vries, 
przewodnicząca Stowarzyszenia 

Maryi Elżbiety w Wiedniu-
Wielmożny Dr. Popp. -

(1720)
*) Nabyć jej można w Poznaniu, 

u wdowy H. Kirsten, ul. Jodgórna 14.

Świeżego zielonego łC

sosia odebrał
yf. Cichowicz), [17!

ul. Berlińska 13, naprz dyrekt. policji 
Niniejszym zawiadamiam sz 

nowną publiczność, że obok mej 
handlu delikatesów, towarów b 
rzennych i wina urządziłem tt
pokoje dla gości, w których | 
wszelką wygodę i dobre przyjęć 
odwiedzających mię postarałe j
się- J. Gościcki,
(1639) w Inowrocławiu.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 5 kwietnia.

Papiery pruskie. % żądano płac.

Losy na Tum katol. w Kolonii p 1 tak 
poi. aj. Kryger, p. Strzelcck. ul. S B, 1 
piętro, gł. wyg. 100,000 tal. (1717).

A ii keja.
Z powodu zamiany wołów na konie 

sprzedawane będą w Dom. Spławie, 1 
milę od Poznania, przy szosie kórnickiej 
w dniu 10 kwietnia rb. od godziny 9 z 
rana przez publiczną licytacyą najwięcej 
dającemu za gotową zaraz zapłatą 40 do 
6o sztuk rosłych, dobrych, roboozyoh 
wołow. (1539)

Teatr miejski w Poznaniu.
W piątek, 7 kwietnia. Na benefis 

O. Ungnad. Po raz pierwszy: Posensdt 
kle Existenzen. Wielka krotochwila mii 
scowa ze śpiewem i tańcami w 3 aktach i 
obrazach przez O. Ungnad. Muzyka i 
pelmistrza pana Müller.

Rola gościnna.
Szanoffnśj publiczności donoszę niaie 

szem uprzejmie, że p. dr Förster, rei; 
ser i członek c k. teatru nadwornej 
w Wiedniu, (przed li laty członek tute 
szego teatru miejskiego) przybędzie tu i1 
tąd w poniedziałek d 10 bm. celem dat 
estereeb przedstawień gościnnych. B« 
czone przedstawienia gościnne, mające 6 
dnie odpowiedzieć wymaganiom odnoś» 
publiczności, dały się tylko w ten sposó 
umożebnić, że pani Angusta Fornies,! 
pruska aktorka nadworna przyrzekła I 
skawy swój udział; krom tego wystąpi oi 
w niedzielę dniu 9 kwietnia w nowój satw 
„Die Maikönigin“ dawanej we wszystka 
teatrach nadwornych.

•#. KelSer, dyrektor.

Pożycz, dobrow....
— rząd. 1859...
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856..............
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— MarCbijs........

Listy zast. March. 
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— gwar. B.......
— Prus Zach..

— rent. March....
— Pomor.............
— W7. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
— Szląskie...........

Papiery ta granicz.
Austr. metali.....

4
4%
4%
3'/,
3%
3'/,
3%
3%
4
3% 
4 
4 
3% 
4 
3% 
3% 
3% 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 99' 4

102>/4 
106%; 
98% 

102’/, 
102’/, 
129% 
91% 
91%' 
87 
85% 
94% 
87 / 
98%

96% 
96 I 
915/,

Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

6 ........
Rosy. poż. angiel 

¡Polsk. obligi skarb. 
' — Cert. A. 300 zł. 

— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory...................
Złota, funt cel.....

¡¡Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........

— płat, w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bil. bank, 
Disk. bank, od wek.

85% Aicye kolei żelaz. 
94'/4! Galie. K. Ludw... 
98%’ Berlin-Anhalt 
98%’’ Berlin-Hamb.
97,/eI Beri. -Paczd.-Magd.
98 ’/,; Berl.-Szczecin....
99 i Wrocł.-Freib
99’/,! — najnow

j Brzeg-Niskie.
Koźlo-Bogumin 

pierwot.65

% żądano płac.

5 — 70%'
5 — 81 1
4 — 74%;
5 — 88 *
5 — 89%
4 — 73%l
5 — • 92%;
4 — 75%;
4 89%<

_ — 113%
_ — in%;
_ — 165%;
_ — 292%!
— — 99%;
_ _ —

_ 99»,0
— - f2%l
— —
— —

5 98%
4 193
4 — 145 Í
4 — 223 !
4 — 135 ■
4 — 144%l
4 — _ j
4 — 91%'
4% — 63 %¡
4% —

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.......
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn.......

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow.

Concordia..............
Magd, assek. ogn
Oblig. zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt...

Berl.-Hamb.

0 0 żądano

4 -
4
4 —
3% —
3% —T
4 —
3% —

4
4 —
i _/‘
4 —
4 1017,
4 100
4 —
4 —
4 —
4 _
4 —

4% —
4 —

5
5
4 _
4 —

4
4%
4 —

płac.

97% Berl.-Hamb. H. Em. 
85% Berl.-Pocz.-Mag. A.
78’ 8 ! — Litt. B.........

170%! — Litt. C.........
149 Berl.-Szczecin.......

;! — II. Em.........
iKoHo-Bogt.iuin......
i — III. Em........
i;Dolno- Szl.-March..

. „, i — konwen........
- - ni-ser- 

y — — 1V- »er.. 
103 /, Görn.-Szl. Litt. A.
— .'! — Litt. B.........

Lit. C...........
Lit. D..........
Lit. E..........
Lit. F.........

100% gtarogr. -Pozn........
101% ) _ n. Em.........
145

82
95

131

í09%í _
86% _

102 _

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
(V.

8'/.
4
4
3%

Ia
4’/.

91’/.

96%
96%

0 żądano płac.

109’j KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 5 kwietnia.

Papiery i pieniądte.
117 ¡Dukaty.....................  — §6
34% Frydrychsdory........  — —
— I Lujdory...... .............. — — 110%
— (Polskie bil. bank...

|Aust. banknoty.......
— ¡Nowa Waluta Aust — — 91V

101’/, Wrocł. obl. miejsk. 4
99’/tiPoznań, list, zast 3’/,

— ¡¡Pozn. lis. zast. nowe. 
96 ij — nowe...)., 
96'/4'[ — Listy Rent.... 
95% ¡Szląskie list. Zast.

101% ; — listy zast. A.
94 , — nowe.....

Lit. B....
— — Lit. C....

Listy Rent.... 
Oblig. prow..

94%’ Polskie Listy Zast.
102 i| — nowćj Emis...
96 ! — Obl. skarb.... 
85%’ obl. cząstk. k 500 zł. 
95% Austr. pożycz, nar. 
95-%' Minerwy akcye,
84 iSzląski bank... 

101%l — tow. assek. og. 
93%'

100%'Akcye Siląsk.kol.iel.
'¡Freiburg..................

— now. Emis.... 
— obl. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC. 
— Lit. B...

— obl. z pr. pierw.
— ................Lit. D.

Lit E.
Opól. Tarn.............
Koźlo-Bogumin.......

— obl. z pr. pierw.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4
fA

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4
4%
3%

3%
3%
4
4
4%

97’,

100%

99’,

70%

170%
149
96%

84%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzhacba w

95’/g' Listy zast. gal. now.

= I
91%

101%

99%

75%

36

144

96%

z kup. w. austr. 
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.

72%

76%

71’/i

75'<

KURS STOW. KUP. W POZNANI 

dnia 6 kwietnia.
Pozn. List. Zast.

— nowe............
— nowe............

Pozn. list. Rent..
— akc. bank. prow.

— obl. prow....
— obl" me"!. Obry.

— obligi pow...
— obl. miej. II. Em. 
Prusk. obl. skar....

— poży. skarb....
— dóbr. poży.....
— poż. skarb.......

82%,
63%<

— poż. z prem....
Sz. list. Zast...........
Zach. Prusk...........
Polskie.............. .....
Górno-szl. akc. k. ż.

— obl. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty...

— ¡¡Zagraniczne bank.

4
3%
4
4

5 
5 
5
4%
4
3%
4
4%

3%

95'
9G¡

Söj
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